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Wódz Naczelny w Grudziądzu
głego-Rydza podeszły poczty sztandaro­
we cechów i organizacyj grudziądzkich. 
W imieniu tych organizacyj złożył hołd 
Wodzowi Naczelnemu Asenior dziennika-

W ub. sobotę przeżywał Grudziądz 
wielki dzień. Miasto w dniu tym gościło 
w swoich murach Naczelnego Wodza 
Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza, 
który przybył do Grudziądza, aby u- 
świetnić promocję podchorążych kawa­
lerii rocznika imienia Gen, Orlicz-Dre-
szera i przyjąć z rąk miasta godność o- 
bywatela honorowego.

Na wieść o przybyciu Dostojnego Go­
ścia do Grudziądza, żywo zareagowało 
miasto, przybierając wygląd odświętny. 
Na ulicach ustawiono bramy triumfalne, 
W oknach sklepów widniały portrety P. 
Prezydenta RP, oraz Naczelnego Wo­
dza. Trasa przejazdu z dworca kolejo­
wego na wybrzeże im. Gen. Orlicz-Dre- 
szera, wypełniona była od samego rana 
przez tysiączne rzesze ludności. Mło­
dzież szkolna i organizacje pw. ze sztan­
darami tworzyły jeden barwny szpaler. 
’ Krótko przed godz. 9 od strony ulicy 
5 Maja ukazuje się samochód Naczelne­
go Wodza, poprzedzany honorowym 
szwadronem pułku ułanów. Oddziały 
prezentują broń. Orkiestry grają hymn 
narodowy. Naczelny Wódz po odebraniu 
raportu od dowódcy całości, przejeżdża 
przed frontem oddziałów wojskowych, 
witany niemilknącymi okrzykami: Niech 
żyje po czym zajmuje miejsce przed oł­
tarzem,

■* Mszę św. odprawił J. E. ks, biskup 
połowy dr Gawlina, który po nabożeń­
stwie od stóp ołtarza wygłosił płomienną 
mowę, stawiając podchorążym za wzór 
hetmana Żółkiewskiego, którego dewizą 
było: Służba Boga przez służbę Oj­
czyźnie.

Następuje uroczysty moment przeka­
zania sztandaru Szkoły przez rocznik 
im. Gen. Orlicz-Dreszera w ręce roczni­
ka im. Sarźy pod Krechowcami. Teraz 
Pan Marszałek zabiera głos i wygłasza 
przemówienie, które powtarzać będą 
przyszłe pokolenia podchorążych.

Promocja

Pan Marszałek całując prymusa, wrę­
cza mu szablę, dar P. Prezydenta RP,

Prymus otrzymał ponadto konia peł­
nej krwi od prezesa Tok. Wyścigów Kon­
nych w Warszawie p. Zamoyskiego.

Z kolei dowódcy poszczególnych bry­
gad kawalerii promują podchorążych. — 
Następnie odbywa się ceremonia wręcza­
nia odznak Centrum Wyszkolenia Kawa­
lerii osobom zasłużonym.

Hułd miasta

Z wybrzeża im, gen, Orlicz-Dreszera 
Pan Marszałek udał się w oto­

czeniu dygnitarzy na uroczyste posie­
dzenie Rady Miejskiej, gdzie gospodarz 
miasta prezydent Włodek powitał Pana 
Marszałka dłuższym przemówieniem, w 
którym prosił Wodza Naczelnego o przy­
jęcie obywatelstwa honorowego, jako 
symbol hołdu, przywiązania i miłości 
społeczeństwa grudziądzkiego. Zgroma­
dzeni na sali urządzili długotrwałą spon­
taniczną owację Panu Marszałkowi, Pan 
Marszałek dziękując oświadczył m, in.:

Wiern, że zasadniczym motywem, 
kiedyście panowie pobierali decyzję ob­
darowania mnie obywatelstwem wasze­
go miasta, była miłość do wojska. Była 
to też chęć zadokumentowania jedności 
społeczeństwa i wojska. Czyż mógłbym 
się nie cieszyć tego rodzaju objawem? 
Zdaję sobie sprawę, jak tego rodzaju 
zwartość moralna społeczeństwa i woj­
ska jest ważnym elementem, ważną bro-

nią w życiu historycznym, w historycz­
nych trudnościach każdego narodu, a 
specjalnie naszego, który nie może skar­
żyć się na zbyt szczęśliwe warunki, w 
jakich żyć mu przychodzi. Zdaję sobie 
również sprawę, że w tej decyzji odgry­
wały rolę również pewne momenty, wią-
żące się z moją osobą.

Proszę państwa, zupełnie szczerze 
powiem: Każdy z nas, kto ma taki czy 
inny obowiązek do spełnienia, spełni ten 
obowiązek bez względu na to, czy spo­
tykają go takie, czy inne wyrzuty, lub 
znamiona uznania dla jego pracy. Pra­
cowałbym i wypełniłbym swój obowią­
zek jak mi sumienie moje każę, nawet 
wtedy, gdyby tak mile uznanie, jak obe­
cnie, nie spotkało mnie. To co mnie spo­
tyka, jest dodatkowym nadprogramo­
wym uśmiechem i za ten uśmiech dzię­
kuję państwu serdecznie.

Defilada

Po godzinie 11 na placu Marszałka 
Piłsudskiego odbyła się przed Naczel­
nym Wodzem imponująca rewia garni­
zonu grudziądzkiego. Wśród wielkiego 
entuzjazmu zgromadzonej publiczności, 
na czele defilady kroczyli promowani

podporucznicy kawalerii, dalej defilowa­
ły szwadrony podchorążych kawalerii, 
pułki piechoty i artylerii.

Hułu cechów i organizacyj

grudziądzkich

Przed defiladą na placu Marszałka 
Piłsudskiego do trybuny Marszałka Śmi-
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rzy pomorskich — redaktor Jan Ra­
kowski.

Następnie Pan Marszałek udał się na 
pola Rządza na odbywający się tam 
bieg myśliwski za psami W biegu tym 
wzięli udział jeźdźcy cywilni i wojskowi.

Po krótkim odpoczynku Marszałek 
obecny był na obiedzie promocyjnym, 
w którym brało udział ok. tysiąca osób.

Węgry gotowe do wojny 
z Czechami

Sytuacja wytworzona po zerwaniu \ 
rokowań węgiersko - czeskich, jest coraz 
poważniejsza. IV Komornie mieszkańcy 
nie wychodzą wcale na ulicę, w obawie 
przed aresztowaniami i gwałtami Wę­
gierskie chorągwie pozrywano.

Miasteczko i okolice zawalone woj­
skiem z głębi Czech. Na granicznym 
moście Czesi zbudowali przeszkody z 
worków z piaskiem i drutu kolczastego. 
Na Rusi Podkarpackiej wybuchło pow­

Dzierska piechota wkracza do Fryszlatu.

Noty węgierskie do 5 rządów
WARSZAWA. Rząd węgierski zło­

żył w sobotę identyczne noty w Berlinie 
Londynie. Warszawie, Rzymie i Paryżu, 
w których streszcza przebieg rokowań w 
Komarnie i obrazując odwlekającą tak­
tykę rządu praskiego podaj e motywy, 
dla których musiał rokowania zerwać i

przedsięwziąć przedwstępne kroki o- 
chronne zabezpieczające jego żądania. 
Rząd węgierski przedkłada sprawę oce­
nie pięciu rządów zainteresowanych dla 
wyciągnięcia wniosków z wytworzonej 
sytuacji, która wymaga szybkiego roz­
wiązania.

Groźny przebieg powstania 
na Rusi Podkarpackiej

UŻHOROD. W związku ze wzmożo­
ną akcją partyzancką na obszarach Rusi 
Podkarpackiej, sytuacja zaostrzyła się 
w sposób bardzo groźny. Policja odwo­
łała się o pomoc wojskową. W kilku 
wypadkach dla stłumienia powstania 
Czesi użyli armat, równając z ziemią pa­
rę wsi i mniejszych miasteczek.

Na skutek stosowania metod niezwy­

stanie Węgrów, tłumione siłą. Jest wie­
lu zabitych i rannych.

Całe Węgj-y znajdują się w stanie 
wrzenia. Odbywają się liczne manifesta­
cje z wzywaniem rządu do zdecydowa­
nych posunięć wobec Czechów.

W odpowiedzi nu manifestacje i wia­
domości o gwałtach nad Węgrami w Sło­
wacji minister Honwedów w wezwaniu 
które ogłosił w sobotę, powołał 5 no­
wych roczników. Obowiązani do służby
wojskowej, a należący do roczników 
1908 — 1912, muszą stawić się w swych 
oddziałach już w poniedziałek. W ten 
sposób Węgry władają silą wojskową 
10 roczników.

Zapowiadający się konflikt zbrojny 
wywołał interwencje dyplomatyczne w 
Pradze w kierunku przedstawienia Wę­
grom nowych propozycji. Akcja ta idzie 
b. opornie, gdyż Czesi stosują swój sy­
stem nie udzielania wyraźnych odpowie­
dzi. Na korzyść Węgier interweniowali: 
kanclerz Hitler, który w rozmowie z mi­
nistrem Chwalkowskym uzależnił swoje 
stanowisko do Czech od załatwienia 
słusznych żądań Węgier, Mussolini oraz 
Paryż z Londynem. Chamberlain wysu­
wa projekt pozostawieniu decyzji w 
sprawie zatargu węgiersko-czeskiego — 
Konferencji Czterech. Konferencja ta, 

\z uwagi na gorączkowe nastroje na Wę- 
। grzech i w Pradze, zebrałaby się wkrót­
ce. Wymieniana jest Wenecja. Najwię­
cej prze mocarstwa do pokojowego ure­
gulowania zatargu Mussolini.

BUDAPESZT. Radio budapeszteń­
skie udzieliło energicznej odpowiedzi na 
emisję czeską z Bratysławy, która za­
wierała groźby pod adresem Węgier. — 
Radio czeskie z Bratysławy zwróciło się 
pod adresem Węgier z ostrzeżeniem, iż
Czechosłowacja jest uzbrojona, rozpo­
rządza tankami i samolotami i że jest 
gotwa.
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Budapeszt. Rząd węgierski wydał 
szereg zarządzeń, które uznał za ko­
nieczne po zerwaniu rokowań w Komar­
nie. Przede wszystkim rząd zatroszczył 
się o zebezpieczenie wojskowe granicy, 
na której Cechosłowacja zgromadziła nie 
mai całą swą armię. Poza tym rząd za­
wiadomił o zerwaniu rokowań mocar­
stwa — sygnatariuszy układów mona-

kle bezwzględnych, rozgoryczenie ludno­
ści w stosunku do władz czeskich na ca­
łej Rusi Podkarpackiej ogromnie wzra­
sta. Ludność zwróciła się do rządu ze 
stanowczym żądaniem usunięcia ze 
wszystkich stanowisk administracyjnych 
i szkolnictwa Czechów, elementu napły­
wowego i zastąpienia ich przez siły miej­
scowe.

chijskich oraz Polskę.
Po południu Rada Ministrów zebrała 

się na nadzwyczajne posiedzenie, celem 
omówienia konsekwencji sytuacji, wy­
wołanej przez nieprzejednane stano­
wisko Czechosłowacji,

W Budapeszcie odbywają się ciągłe 
manifestacje pod hasłem odebrania Cze­
chom ziem węgierskich.
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Kupiectwo pomorskie dla młodzieży „Popychacze" przemysłu sowieckiego

z 6.
Pod pow yższym ty tu łem ..T ygodnik  

H andl  ow y” w nr. 19 z roku bież, przyno ­
si następującą notatkę:

Jak już w ..T ygodniku H andlow ym ”  
kilkakro tn ie donosiliśm y. K upiecki Insty ­
tu t W iedzy zaw odow ej prow adzi na zlece ­
nie M inisterstw a Przem ysłu i H andlu ak ­
cję 10-m iesięcznycli praktyk dla kandyda ­
tów na kupców z terenu C .O .P ., M ałopol­
sk i W schodniej i W  ołynia.

K andydaci w edług zakreślonego pla-
nu odbyw ać m ają praktyki w dóbr' 
ganizow  anych przedsięb iorstw  ach  
cznych , a w  pierw szym  rzędzie na Pom orzu  
w Poznańskim , na Śląsku ew ent. L odzi i 
W arszaw ie.

Jak się dow iadujem y pierw si zgłosili

uznania za

rum u

nialn ie w ziąć udział

K sięstw o C ie-

W w yniku  obi 
w której postć

zor-

:x i

W ojska polsk ie na rynku frysztackim . N a czele kroczą dobosze.

■

Oużs zakupy zboża na rynek 
wewnętrzny, na eksp

Jak się dow iadujem y, działalność  
Z w iązku G ospodarczego Spółdzieln i R ol­
niczo-H andlow ych w zakresie skupu

Zgon twó’cy kawoleiii polskiej
Rzym. O negdaj zm arł w  W enecji płk . 

łudniem zm arł w W enecji pułkow nik  
B elina-P rażm ow ski, były dow ódca 1 puł­
ku ułanów L egionistów i b. w ojew oda  
lw ow ski i krakow ski.

O. P
się na apel kupcy pom orscy , deklaru jąc za  
pośrednictw em Z w iązku T ow arzystw K u ­
pieckich na Pom orzu kilkadziesiąt m iejsc  
dla praktykantów .

Hsjny dar pracowników P. K. P. 
na pomoc b acicm zza Olzy

ostatn ich dniach tym  pogłoskom . 1 kcji krajow ej.

i w " s

G en. A braham na czele oddziałów kaw alerii w kracza do Jab łonkow a.

zboża na rynek w ew nętrzny i na eksport 
przekroczyła w  sezonie bieżącym 75.009  
ton . N iezależnie od tego Z w iązek do ­
konyw ał zakupów na cele Państw ow ej 
R ezerw y Z bożow ej. N ależy tu podkreślić  
że Z w iązek posiada 8 m agazynów  w łas­
nych , przeznaczonych na skup zboża i 
nasion. O broty handlow e w dziedzin ie  
nasion , artykułów technicznych i budo ­
w lanych przekroczyły znacznie zakires  
przew idyw any na w iosnę, w okresie or­
ganizacji Z w iązku.

M O SK W  A . W  życiu gospodarczym  
Sow ietów dużą ro lę odgryw ają t. zw . 
..to lkaczi” (popychacze). D o zadań ich  
należy ..p rzyśpieszać" ekspedycje po ­
trzebnych artykułów , przydzielonych  
oficjaln ie danem u ośrodkow i. W jak

ąc punkt 2) w spom nianej  
acow nicy D yrekcji złożyli 

.40 zł. które przekazano na ręce P .

Spóźnione zaprzeczenie

PR A G A . W  kołach oficjalnych o- 
że w szelk ie in form acje  

ow ackiej a w  
szczególności w iadom ość,podana przez  
jeden z dzienników angielsk ich , jako­
by Niemcy miały zaproponować Unią 
Celną delegacji czechosłowackiej na . chów w łoskich , oddział Z w iązku Spółdziel- 
konferencji berlińskiej — są całkowi- ni Spożyw ców  „Społem ” w re L w ow ie i sk ła- 
cie pozbawione podstaw. jdn ica w K ołom yj! przystępuje, podobnie

\\ kołach oficjalnych przypom ina-j jak i w la tach poprzednich , do przepro-  
ją zresztą, że sam e N iem cy zaprzeczy- w adzenia skupu orzechów  w łoskich produ-

karykaturalnych form ach przejaw ia  
się ten stan rzeczy  , św  iadczą stosunki, 
panujące w Sw  ierd low sku na U ralu . 
O ficjaln ie stw ierdzono, iż od stycznia  
br. przebyw a tam 152b ..popychaczy“ , 
którzy ' w rozm aitych gałęziach prze­
m ysłu napróżno starają się dla sw ych  
ośrodków uzyskać potrzebne  artykuły . 
Jeden z tak ich popychaczy —  C hoł- 
chodolów od lipca do tego czasu usiłu ­
je nakłonić m iejscow ych dygnitarzy  
do w y  ładow ania dw óch w agonów ’ drze  
w  a budulcow ego, przydzielonego jego  
kolchozow  i.

Hasła antysemickie 
w Pradze

są

PR A G A . K oła żydow skie w  Pradze  
pow ażnie zaniepokojone narasta­

niem la li antysem ityzm u propagow a ­
nego  przez m łodych nacjonalistów  cze­
sk ich . naw ołu jące do bojkotu żydów  
w  w olnych zaw odach , zw łaszcza w  ad ­
w okaturze, gdzie, jak podkreśla odez ­
w a pracuje 90% żydów , 8% N iem ców  
a ty lko 2% C zechów .

Przeciw importowi 
grzechów włoskich

A by uniknąć zbędnego im portu orze-

I

5 wielkich
W  ubieg łą niedzielę odbyły się w iel­

kie w iece O bozu Z jednoczenia N arodo­
w ego:

we Lwowie — z udziałem  szefa O Z N .
gen . St. Skw arczyńskim .
w Katowicach — z udziałem w ice­
prem iera E . K w iatkow skiego ,
w Krakowie — z udziałem m in, J. 
U lrycha,
w Lublinie — z udziałem gen . R .
G óreckiego .
w Kielcach — z udziałem  szefa szta­
bu O Z N . płk , W endy,

O to w yjątk i z przem ów ień:
W iceprem ier K w iatkow ski: ' ,,.,,cały  

ciężar odpow iedzialności za losy pań ­
stw a spoczyw a dziś przede w szystk im  
na Polakach . D o te j zasady m usim y 
przystosow ać nie ty lko nasze działan ia, 
ale ćo w ażniejsze i nasz sposób m yśle ­
nia i reagow ania na spraw y publiczne,.."

M in. J. U lrych: „...hasło zjednocze­
nia narodow ego i idea spoistości w e­
w nętrznej naszego narodu, 'rzucone  
przez następcę W ielk iego M arszałka —  
N aczelnego W odza Śm igłego-R ydza m usi 
być zrealizow ane,.." ,

O przem ów ieniach tych szczegółow o,  
napiszem y w num erze następnym .

O bóz Z jednoczenia N arodow ego po ­
w iadom ił obyw atelstw o W ąbrzeźna o  
przem ów ieniach specjalnym i ulo tkam i, 
w skazującym i na to , źe w ysłuchanie

W szędzie tam , gdzie „dobro R zeczypos­
politej jest najw yższym praw em ’’ Z w iązek  
Pow stańców i W ojaków O K . V ili staje v/ 
pierw szych szeregach . Pow stańcy i W ojacy  
już niejednokro tnie zdali egzam in dojrzało ­
ści obyw atelsk iej, gdy chodziło o spraw y  
ogólno-państw ow e. Z a to zdecydow ane sta­
now isko w  czasie sw ej blisko 20-letn iej pracy  
społecznej, Z w iązek Pow stańców  i W ojaków  
O K . V III zyskał pełne zaufanie patrio tyczne­
go społeczeństw a pom orskiego , oraz w ładz  

państw ow ych.

D R U H O W IE ! Stajem y znów w obliczu  
podstaw ow ych zadań obyw atelsk ich , jak ie na  
nas jako na organizację b. obrońców  O jczyz ­
ny nakłada głębokie poczucie w obec Państw a  
i w spółodpow iedzialność za Jego losy . Z bliża  
się term in w yborów do Sejm u i Senatu . N i­
kom u nie w olno uchylać się od udziału w  w y ­
borach , a tym sam ym od w ypełn ien ia obo ­

przem ów ień jaknajszerszym rzeszom u- Pow stańców i W ojaków  jest i pozostan ie na  

m oźliw ią rad io-odbiorn ik i w ystaw iane na  i zaw sze najw yższym  praw em .

zew nątrz w głów nych punktach m iasta. W olność!
W  punktach tych zebrały się tłum y pu ­
bliczności, które z zain teresow aniem  w y ­
słuchały przem ów ienia w ybitnych człon  
ków R ządu R P,

pWśudańcy e Wojacy!
w iązku obyw atelsk iego tym bardziej, że w  
obecnej sy tuacji m iędzynarodow ej w ybory  
do Sejm u i Senatu m ają się stać spraw dzia ­
nem polsk iej m yśli narodow ej i państw ow ej 
oraz być św iadectw em tego fak tu , że cały  
N aród Polsk i docenia pow agę sy tuacji m ię­
dzynarodow ej i pragnie w Polsce m ieć ład  
i porządek .

Jak ikolw iek odruch bojkotu w yborów  
jest poczynaniem szkodliw ym dla Polsk i.

K to uchyla się od w ypełn ien ia obyw atel­
sk iego  obow iązku i nie dice w  obecnej chw i­
li dziejow ej stanąć karn ie w szeregach zje ­
dnoczonego N arodu, ten szkodę przynosi O j­
czyźnie.

D ruhow ie! W zyw am y W as w szystk ich , 
byście w nadchodzących w yborach do Sej­
m u dnia 6 listopada jak jeden m ąż w zięli 
udział i przez to zam anifestow ali sw oją żoł­
nierską postaw ą, że zaw sze gotow i jesteście 
służyć dobru  N arodu i Państw a, które dla nas

Z A Z A R Z Ą D G Ł Ó W N Y :
T ad. Z iółkow ski T ad . Sem piński
sekretarz generalny  w iceprezes

Pow yższą odezw ę Z arządu G łów nego Z w . 
Pow stańców  i W ojaków  O K . V III podajem y  
do w iadom ości, apelu jąc do w szystk ich dru ­
hów , by w  dniu w yborów  w ykonali sw ój obo ­
w iązek obyw atelsk i.

Z A R Z Ą D O D D Z IA ŁU PO W IA T O W E G O  

Szalińsk i B . Szczuka  W olnik
sekretarz  prezes  skarbnik

Krwawy samosąd
G R U D Z IĄ D Z , O fiarą krw aw ego sa ­

m osądu padł na szosie w  G rucie, pro ­
w adzącej do Słupa, syn tam tejszego ro l­
nika A ntoni Schm idt, N a tle porachun ­
ków osobistych zaczepili Schm idta ro ­
botn ik K azim ierz M arszałek z m ajątku  
oraz niejak i H enryk B iernacki, zam iesz­
kały w Polsk iej W ęgrow ie, N apastn icy  
pchnęli sw oją ofiarę nożem  w  plecy  i ka ­
m ieniam i bili po głow ie, aż do utraty  
przytom ności. C iężko rannego Schm idta  
przew ieziono do szp itala w Ł asin ie. —  
N apastn ików osadzono w w ięzien iu w  
G rudziądzu .
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L Wiadomości ciekawe z biiska i daleka

Zuchwały napad bandycki 
w Ostrzeszowie

KĘPNO, W UTSRQPONMLKJIHGFEDCBAczwartek o 18,30 podje- kał samochód, który wezwał do zatrzy- 
chał nieznany jakiś samochód osobowy mania się. Samochód jednakże nie za- 
w Ostrzeszowie przed hurtownię kolo- ' mierzał się zatrzymać, a nawet byłby  
nialną firmy Góra. Ze samochodu tego! komendanta posterunku w Mikstacie 
wysiadło 2 osobników, którzy weszli z przejechał, gdyby tenże w ostatniej 
rewolwerami do składu p. Góry, żąda-(chwili się nie usunął. Widząc to, oddał 
jąc wydania pieniędzy. Steroryzowany komendant posterunku dwa strzały w  
właściciel oraz porsonel nie stawili żad- ' przednią szynę samochodu, wskutek cze- 
nego oporu, byli świadkami tego, jak go szofer najwidoczniej się zdezorien- 
bandyci zabierając żelazną kasetkę z za- tował i wpadł z samochodem na parkan, 
wartością i to 450 zł, wsiedli do samo- Pasażerów, którzy uzbrojeni byli w re- 
chodu i odjechali. Po zaalarmowaniu po- ■ wolwery ujął komendant posterunku w  
licji o wypadku, udał się komendant Mikstacie, dokąd też zjawił się natych-
wraz z dwoma posterunkowymi natych­
miast samochodem w pościg za bandy­
tami, a dyżurny posterunkowy w Ostrze­
szowie zawiadomił telefonicznie o wy­
padku posterunki sąsiednie, a przede 
wszyskim Grabówki i Mikstat, gdyż w  
tym kierunku właśnie samochód rzeko­
mo miał się udać.

Komendant posterunku w Mikstacie 
udający się na skutek owego zawiado­
mienia telefonicznego do miasta, napot-

POŻAR NA LEŚNICZÓWCE.
TORUŃ. Z Tucholi donoszą: W Wy- 

mysłowie pow. Tuchola spaliła się stodoła 
należąca do Dyrekcji Lasów Państwo­
wych wraz ze zbożem i narzędziami rolni­
czymi, stanowiącymi własność leśniczego 
Marcinkowskiego. Poza tym spalił się sa- 
ruochód osobowy „Fiat 1” własność H. Lep- 
ezyńskiego zam. w Grabowie Pomorskim, 
przebywającego w tym dniu na polowa­
niu w leśniczówce. Spalona stodoła i zboże 
oraz narzędzia rolnicze przedstawiały war­
tość ok. 5.000 zł, natomiast samochód ok. 
9000 zł. Przyczyny pożaru narazie nie u- 
stalono.

GDYNIA
W portach polskich Gdyni i Gdańsku 

dąje się zauważyć wzmożony przeładu- 
iiek zboża. Statki załadowują żyto i 
pszenicę, przeznaczone do krajów za­
morskich.

Nadto na ożywienie obrotów zbożo­
wych wpłynęła poważna transakcja za­
kupu przez Niemcy 17.000 ton polskie­
go zboża.

ŁÓDŹ. Sąd starościński w Łodzi uka­
rał dwóch członków Stronnictwa Naro­
dowego po miesiącu bezwzględnego 
aresztu za malowanie haseł, nawołują­
cych do bojkotu wyborów, oraz za zry­
wanie plakatów wyborczych.

Czeska spółdzielnia ,,Budoucnost“ , 
posiadająca na terenie odzyskanym  
przez Polskę 83 sklepy, zlikwidowała 
swoją działalność. Większość sklepów  
przejęta zostanie przez Centralne Sto­
warzyszenie Spożywcze dla Śląska w 

Łazach. Spółdzielnia ta czysto polska 
dotychczas posiada 120 sklepów. Poza 
tym przejęte zostaną zakłady wytwór­
cze Związku Spółdzielni Niemieckich w  
Boguminie.

DZIAŁDOWO.
Przed kilku dniami zbiegł z armii 

niemieckiej strzelec 3 kompanii 3 p. p. 
Mohrungen — Ludwik Bełkot. Bełkot 
podał, że powodem dezercji było złe 
traktowanie go przez przełożonych o- 
raz złe wyżywienie.

BUDAPESZT. W piątek wieczorem 
rząd węgierski powołał pod broń 5 rocz­
ników. Ogłoszenie o powołaniu nastąpi­
ło po 3 i pół godzinnych obradach ga­
binetu.

MONTREAL
Nad granicą Kanady i Stanów Zjed­

noczonych wybuchł olbrzymi pożar la- 
só)w, który pociągnął za sobą dotych­
czas 14 śmiertelnych ofiar. Zginęły m. 
in, dwie matki z ich dziewięciorgiem 
dzieci. —

miast komendant posterunku z Ostrze­
szowa wraz z dwoma posterunkowymi.

Łup rabusiom odebrano, po czym  
przewieziono ich do więzienia sądu okrę- 
gwego w Ostrowie, Dalsze dochodzenia 
prowadzą władze śledcze.

Dzięki więc nadzwyczajnej spraw­
ności policji, bandyci zostali unieszkod­
liwieni, Przychwycenie bandytów w za­
ledwie 10 min. po dokonanym napa­

dzie jest dużym sukcesem policji po­
wiatu kępińskiego, przynoszącym chlubę 
naszym władzom bezpieczeństwa.

POZNAŃ. Przed sądem apelacyj­
nym w Poznaniu odbyła się rozprawa 
przy drzwiach zamkniętych, która wy­
wołała olbrzymie zainteresowanie w  
całym kraju. Była to spraw odwoław ­
cza b. inspektora kontroli skarbowej w  
Grudziądzu, Dumańskiego, który w  
pierwszej instancji został uniewinnio­
ny z zarzutu obcowania z nieletnimi, 
przy czym sąd w motywach zaznaczył, 
iż oskarżony tłumaczył się, że działał 
dla dobra służby.

B. insp. Dumański skazany 
na półtora roku więzienia

Mały woźnica poniósł śmierć 
pod kołami %ozu

JAROCIN. W Golinie pow. jarociń­
skiego wydarzył się grozą przejmujący 
wypadek,

Woźnica Franciszek Sowiński poz­
wolił powozić furę 2-konną małym  
chłopcom 11-letniemu Jackowiakowi i 
12-letniemu Pawlaczykowi, którzy sami 
o to prosili. W pewnym momencie wy­
padła przednia ściana heli, o którą opie­
rali się chłopcy. Momentalnie chłopcy

Połknęła brylant wykradziony 
z pierścienia

Policję bydgoską zawiadomiono o za- Jak wykazały dochodzenia, kradzie- 
ginięciu w mieszkaniu przemysłowca p. ży dokonała służąca, która wyjęła bry- 
Baczyńskiego (Sielanka 10) pierścienia lant z pierścienia i połknęła go na wi- 
brylantowego wartości 1000 zł. dok policji, wkraczającej do mieszkania.

Dzieci i kobiety z naręczami kwiatów w radosnym oczekiwaniu na wkroczenie 
wojsk polskich na ziemie dawnego czeskiego Cieszyna.

»
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ludności polskiej Zaolzia.Moment przemówienia gen. Bortnowskiego do

Okropna śmierć w hermetycznej 
komorze

LUBLIN. — W poniedziałek nad 
ranem zdarzył się w zakładach fermen­
tacyjnych monopolu tytoniowego stra­
szny wypadek, który pociągnął za sobą

7 h '"i 'iiiiińlrtMU

Mimo takiego wyroku, władze wy­
toczyły Dumańskiemu dyscyplinarkę, 
na mocy której Dumański został po­
zbawiony prawa do emerytury.

Sąd apelacyjny w Poznaniu pod 
przewodnictwem sędziego Kolarza u- 
chylil wyrok 1 instancji i skazał Du- 
mańskiego na półtora roku więzienia 
z zaliczeniem tymczasowego aresztu.

Oskarżał prokurator Polecki.

¥ * *

wypadli pod kopyta końskie, a koła wo­
zu częściowo ich przejechały. Jeden z 
nich poniósł śmierć na miejscu, drugie­
go ciężko rannego przewieziono do szpi­
tala powiatowego w Jarocinie.

Komisja sądowo-lekarska stwierdzi­
ła, że przyczyną śmierci było pęknięcie 
podstawy czaszki. Tragiczny wypadek 

wywołał w całej okolicy przygnębiające 
wrażenie.

Jak wykazały dochodzenia, kradzie- 

śmierć dwóch młodych robtników.
Przy jednej z komór fermentacyj­

nych zatrudnieni byli 4waj robotnicy: 
23-letni Antoni Gągol i 24-letni Kazi­
mierz Pączkowski. Celem sprawdzenia 
działania aparatu, jeden z nich wszedł 
do komory, a gdy po dłuższej chwili nie 
wychodził, podążył za nim drugi, który 
jednak nie zabezpieczył automatycznie 
zamykających się hermetycznych drzwi. 
Drzwi zamknęły się za nim i zasunęła 
zasuwa. Nieobecność robotników spo­
strzeżono dopiero po dwóch godzinach. 
Rzucono się na ratunek, który niestety 
okazał się spóźniony.

Pączkowski i Gągoł ponieśli straszli­
wą śmierć w hermetycznie zamkniętej 
komorze, gdzie temperatura dochodzi do 
56 stopni i gdzie panuje silny odór pra- 
żnego tytoniu.

Po pijanemu podpalał 
po trzeźwemu ratował

DROHOBYCZ. Na terenie pow. dro  
hobyckiego zanotowano w ostatnich cza­
sach szereg podpaleń.

Obecnie po dłuższym śledztwie poli­
cja ujęła sprawcę podpaleń w osobie 35 
letniego Jana Tetticha, Zbrodniarz przy­
znał się do winy, twierdząc, że podpa­
leń dokonał w stanie nietrzeźwym, po 
czym jako członek straży pożarnej nara­
żał niejednokrotnie życie w akcji ratun­
kowej. W toku dochodzeń stwierdzono 
prawdziwość zeznań aresztowanego, że 
niedawno zwolniono go w drodze karnej 
z Ochotniczej Straży Pożarnej,

Tettich ma za sobą bogatą przesz­
łość kryminalną. Był nawet skazany na 
karę śmierci za mord, po czym w drodze 
łaski zamieniono mu karę na długoletnie 
więzienie,

12 zbiorników benzyny 
wyleciało w powietrze

W mieście Linden w amerykańskim  
stanie New Jersey nastąpił wybuch 12 
zbiorników benzyny, mogących pomieś­
cić 27.252,000 litrów. Z powodu gorąca, 
jakie wytwarzał olbrzymi pożar, usunię­
to ludność z całej okolicy w promieniu 
1 kilometra. Straże ogniowe usiłowali 
zabezpieczyć sąsiednie zbiorniki.

Dotychczas straty wynoszą przeszło 
milion dolarów.

Spaliły się pieniądze 
ukryte pize l żoną w piecu

Piot’r Górski, zamieszkały w Byd­
goszczy, chcąc ukryć przed żoną 760 zł, 
ulokował je w piecu pokojowym.

Nie wiedząc o tym Górska napaliła 
w piecu i cała suma padła pastwą pło­
mieni.
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łączy wszystkich Polaków w kraju i za granicą

i Dwa powiaty: 
cieszyński ifrysz* 

tacki.wracają do Polski.

Obszary o których 

rozstrzygnie; 

plebiscyt.
----————-—j
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Śląsk Zaolzański w poezjiIHGFEDCBA

„Cieszyńska ziem io, złoty śrrie...“
N a tle w yniosłej ściany gór. w śród  

w ysokich kom inów i szkieletów w ieżyc, 
na prastarej ziem i piastowskiej żyje 
lud śląski, w re życie polskiego robotni­
ka. Zycie jego silnie zw iązane jest z 
ttym krajobrazem Śląska nadolzańskie- 
'go —  Śląska, który m a dziś sw oją kar­
tę w literaturze. Poprzez rów niny łąk i 
pól, poprzez sam środek Cieszyna 
płynie w ijącą się w stęgą rzeka O lza, 
św ięta rzeka Śląska, szczególniej przez  
poetów um iłow ana. N ie m a dziecka, 
nie m a nikogo ze starszych na ziem i 
cieszyńskiej, ktoby nie znał niejednej 
o niej pieśni. N ajpopularniejszą spo­
śród nich, najwięcej śpiewaną jest 
pieśń Jana K ubisza:EDCBA

„ P ły n ie s z  O lz o  p o  d o l in ie
. a k  k ie d y ś  p r z e d  la ty .  
T a k ie  s a m e  n a  tw y m  b r z e g u  
K w itn ą  w io s n ą k w ia ty “ . . .

A ponad nią przelatuje chłodny  
w iatr, w zburza jej w ody, jakgdyby  
zposił jej w ieści z całej Polski. Słusznie  
w ięc poeta spodziew a się, że, „m oże  
kiedyś... w nuk usłyszy w tych fal szu­
m ie sw oich przodków dzieje*. U słyszy  
i dow ie się, jak żyli jego ojcow ie i jak  
kochali sw ą ziem ię nadolzańską.

W incenty Pol w sw ej „Pieśni o zie­
m i naszej* pom inął Śląsk, nie pom inęli 
go jednak inni nasi poeci. M aria K o-

Jesień...
/.

O s ta tn ie  s n o p y  z a m k n ię to  w  s to d o le . . .
P o  ż ó ł ty c h  r ż y s k a c h , p r z e ty k a n y c h  t r a w y  
Z w ię d łe j r e s z tk a m i , s ło ń c a  b la s k  z ło ta w y  
W ije  s ię , m a r tw e  c h c ą c  o ż y w ić  p o le .

D e m o n  z n is z c z e n ia  w z n ió s ł s ię  p o n a d  ś w ia ­

t e m .
D z iw n ie  ła g o d n y , d z iw n ie u ś m ie c h n ię ty ,  
la k  g d y b y  p r a g n ą ł s k o n , p r z e z s ie b ie  

w s z c z ę ty ,
I V  ź r ó d le  p o e z ji u to p ić  b o g a te m .

A  p r z e c ie ż s i ła  w  j e g o  p ie r s i d r z e m ie
S tr a s z n a , ja k  p o m ó r , c o  j e d n y m  p o d m u ­

c h e m
M ilio n  b y tó w  b e z  l i to ś c i t r u je .

P a tr z c ie , z a  c h w i lę u p a d n ie  n a  z ie m ię
C a ły m  s w y m  c ie ls k ie m  i w  m ilc z e n iu g łu ­

c h y m
J e j t c h y  s e r d e c z n e  w  s z r o n  i ló d  z a k u je .

1 1 .
N a  s to k a c h  g ó r y  la s b r z o z o w y

M ilc z y . . . i m ilc z y . . . w id a ć  m u  n ie  d a n o , 
A ż e b y  s k a r g ą  j ę k n ą ł r o z p ła k a n ą
N a d  w ie ń c e m  l i ś c i , w ię d n ą c y c h  u  g ło w y .

M o ż e  s ię  w s łu c h a ł w  c ic h y s z e p t p o to k u , 
C o  b la s k i s ło ń c a  w ie c z o r n e g o  c h ło n ie ,  
I ta k  z a p o m n ia ł o  g r o ż ą c y m  s k o n ie  
I o  t e j b u r z y , c o  p r z y s p ie s z a  k r o k u .

Z e r w a ł s ię w ic h e r i z c h m u r y  n ie w ie lk ie j  
S p a d ł d e s z c z  r z ę s is ty  i la s s ię  z  m a r z e n ia  
Z b u d z i i g ło ś n o  n a d  s o b ą  z a b ia d a :

N a  m c h y  i p a p r o ć  p ły n ą  ł e z  k r o p e lk i ,  
A  z  n im i r a z e m  l i ś ć  p o  l i ś c iu  s p a d a
1  —  w t łu m  s z k ie le tó w  c a ły  la s  s ię  z m ie n ia .

1 1 1 .
P o w ia ł  c h łó d  n o c n y . . . D r z e w a  p ie ś ń  j e s ie n n ą  
N u c ą  p o  c ic h u  —  n a d  k o le b k ą  w ła s n e j  
Z a g ła d y . . . Z  c h m u r e k  w y jr z a ł  m ie s ią c  ja s n y , 
J a k  u p ió r , g łę b ię  r z u c iw s z y  b e z d e n n ą .

N ę d z n ą  w io s z c z y n ę  s e n  o tu l i ł w  s p lo ty  
W r z e ś n io w y c h  z m r o k ó w .. . z  k a r c z m y  t y lk o  

b i je
D u m k a  p i ja n a , k tó r a  t y le  k r y  j e  
D z ik ie g o  b ó lu  i d z ik ie j t ę s k n o ty .

I o n a  u m i lk ła . . . u m i lk ł g ło s o c h r y p ły . . .

C y t! . . . to  c h r ó s t t r e s z c z y , to  w r o ta  z a s k r z y -  
p ły :

O s ta tn i w ie ś n ia k  s p a ć  d o  d o m u  k r o c z y .

Jutro się z b u d z i , z n o w u  o  p ó ł d o b y  
B l iż s z y  t e j ś m ie r c i , c o  ta m  g d z ie ś , w  ż a ło b y  
Z ie ls k o  o w i ła , w le p ia  w e ń  s u r o w e  o c z y .

Jan Kasprowicz. 

nopnicka, która nade w szystko um iło­
w ała polski lud, kiedy zetknęła się z 
nim na Śląsku, pośw ięca m u utw ór, roz­
poczynający się w zruszającą apostro­
fą:

„ H e j t y  Ś lą s k o , s ta r e  Ś lą s k o ,  
O d r ą b a n a  t y  g a łą z k o . 
O d r ą b a n a  o d  M a c ie r z y . . .

Przez użycie tu przestarzałej nazw y  
Śląsk, poetka podkreśliła tradycję dzie­
jów tej ziem i cieszyńskiej, ziem i, która  
oderwana od pnia m acierzystego pozo­
stała m u w ierna na zaw sze. K onopnic­
ka pośw ięciła ziem i nadolzańskiej jesz­
cze w iele innych w ierszy, a w e w szy­
stkich pragnie szerzyć ideę polskości na  
Śląsku i przypom inać śląskiem u ludow i 
jego narodow ą tradycję. K ontynuują to  
w dalszym ciągu poeci w spółcześni, 
którzy podziw iają z jednej strony  
potęgę przyrody, zaklętą w  sinej ścianie 
gór i w nadolzańskiej dolinie, z drugiej 
—  chylą czoła przed dziełem rąk ludz­
kich dum nie sterczącym i kom inami fa­
bryk i w ieżam i szybów , silnym kontra­
stem odbijającym i się od zieleni łąk i 
błękitu nieba.

Ten silny kontrast krajobrazu spoty­
kam y w utw orach Paw ła K ubisza, 
w spółczesnego poety śląskiego. D ykto­
w ała je sm utna dusza poety, głęboko  
odczuw ająca krzyw dę w yrządzoną jej 
przez obcych.

„ T a m  n a  Ś lą s k u  s ó m  s z a c h is k a ,  
S ó m  k o p a ln ie , k r e to w is k a  —  
N a s z n a r ó d  i c h  w y b u d o w a ł , 
M o z ó ł . . . ż y w o t, ta m  c ic h o w a ł!

Cicha skarga płynie z tych słów , jak  
i z całego zresztą tom iku poezji, zaty­
tułow anego „Przednów ek*. A utor nie  
chce rozstać się z tym i łanam i śląskim i, 
z przysłoniętym od dym u krajobrazem , 
bo je ukochał całą m ocą sw ego zbola­
łego serca. Ze sm utkiem też patrzy  
na kraj, gdzie:

„ N a d  O lz o m , O d r o m , O s tr a w ic ó m ,  
S to jó m  g r a n ic z n e  s łu p is k a !
J a k  t r u p io  p is z c z e l b la d o  ś w iy c ó m  
W  p r z y g a s łe c h w i lo m  o g n is k a '.

To sam o zresztą uczucie przem aw ia  
z innego jego w iersza, w którym głębo­
ko przeżyw a to, co czuł cały lud nad- 
olzański:

„ W  s e r c u  m r ó z e c h y m  z ią b i w  s ło w a c h  
K a ż d y  d z iy ń  r ą b ie t r w a n ie  n a  s m u te k  i 

Ż a ło ś ć ,

P ła c z o m  s z a c h ty , k u m in y . . . k r a j z  g r ó n i  
k r a w ę d z i ,

T o  Ś lą s k .. . m y , C ie s z y n , O lz a . . . b o g a c ­

tw o  i m a ło ś ć ! "

Nehd O1X£^
J o r d a n  w z ie m i C h a n a n e js k ie j
Ś w ię te  m a  z n a c z e n ie :  
W  j e g o  w o d a c h  I z r a e la  
L u d  b r a ł o c z y s z c z e n ie .

W ię c  z  m o d li tw ą  u k lę k n ą łe m  
w p o k o r z e  p r z e d  P a n e m , 
B y ś  s ię  s ta ła , O lz o , ta k im  
I d la  n a s  J o r d a n e m .

Złoto w ziemi

Legendarny mrs. Sooper — Reklama bez skrupułów — Chciwość 

handlarza bydła — Proces

Pewnego dnia m iss M ary N hithaln, 
m łoda i ładna A m erykanka, znalazła 
list, niedaleko cudow nego kanionu rze­
ki Colorado, położonego około 18 m il 
Prescot. M ary N hilhaln, która w czes­
nym  rankiem  w ybrała się na w ycieczkę, 
zachw ycona cudow nym krajobrazem  
nagle spojrzała na w iejską drogę, na 
której leżała dużego form atu koperta.

„Tu zakopał dw a w orki złota G il­
bert Sooper. N apadl na m nie znienacka

To Śląsk... m y, Cieszyn, O lza... bo ­
gactwo i m ałość!” A w ięc dobrze zda­
w ał sobie spraw ę poeta, czym jest ten  
lud śląski na sw ej prastarej ziem i, jak  
m ałym w ydaje się w obec jej bogactw  
i w obec tw ardej ręki obcego. To też 
rzadziej spotyka się w iersze, z których  
w yczuw a się radość i w esele. Zycie lu­
du na ziem i śląskiej jest ciężkie, ale ten  
lud trwa i pracuje i w ierzy, że „w yj­
dzie z nocy niebo jasne* —  kiedy z 
całym przekonaniem m ów i: 
„ Z e  S ta r y c h  H a m r ó w  p o  H a n e  
P r z e z P r y  d e k , H łu s z y n , J a b ło n k ó w  —  
W  j e d y n  d z iy ń  n a r o z  p o w s ta n y m ,  
G n ie ć , s i ła  s c h u d ły c h  p a ją k ó w !"

A le w łaśnie te „schudłe pająki* —  to  
siła, to lud, którego praca zapoczątko­
w ała odradzanie się narodow e ziem i 
piastow skiej, to lud, dla którego grani­
ca, oddzielająca ziem ię cieszyńską od  
M acierzy nie istniała w cale.

G dy zaś radosna chw ila w yzw olenia  
zbliżała się, oczy całej Polski skierow a­
ne były ku O lzie, ku braciom zza tej 
śląskiej rzeki, w yciągały się ram iona  
w szystkich, a każdy w iersz do nich był - 
skierowany:

„ P o n ie w ie r o s s ię R o d z ie m ó j h a ń n a  i 
g r a n ic y  p o ls k i , T a tr ,

H a le  n o m  ja c y  j e d y n  s u m i m ie ło ś c i 
w ia tr !

. . .J e d n o  w  n o s  b i je  p o ls k ie  s e r c e ,  

. . .M y  s o m  j e s t s y ć k a  j e d n e j M a tk i 
d z ie c i ! "

K iedy w reszcie przyłączenie odw ie­
cznie polskiej ziem i Cieszyńskiej stało  
się faktem , gdy O lza z nad brzegów u- 
sunęła słupy graniczne — cały N aród  
odczuw ał to, co czuł już daw niej poeta, 
Lubertow icz.

N a  w id o k  tw ó j s ię  s e r c e  m e  r o z p ły w a . 
P o d z iw u  p ie ś ń  w r a d o s n e j l ś n i s ię  ł z ie  
O  z ie m io  g ó r  —  T y ś  j e s t , ja k  b a ś ń  p r a w ­

d z iw a .

N ie  d a r m o  s tą d  z d r ó j ś w ię te j p ły n ie  
W is ły ,

Z e  u ś m ie c h  m a s z  i c z a r  i s ło d y c z  
d z ie c k a ,

S p e łn io n y  s e n , o k o w y  tw o je  p r y s ły ,  
S z c z ę ś liw a s z  z n ó w , ja k  s ta r a  b a jk a  

g r e c k a ! "

Te utw ory o Śląsku nadolzańskim —  
w pow yższym , dość ogólnym przeglą ­
dzie nie są m oże utw oram i artystyczny­
m i, ale są dokum entem polskiego życia  
narodow ego na Cieszyńskiej ziem i i na I 
tym polega ich w artość. I. Z.

A  ta k  k ie d y ś  —  g d y  n a d  fa lą  
W io s n ą  w ia tr  z a w ie je ,  
W n u k  u s ły s z y  w  fa l t y c h  s z u m ie  
P r z o d k ó w  s w o ic h  d z ie je .

I u s ią d z ie  n a  t y m  b r z e g u  
D u m a ć  n a d  p r z e s z ło ś c ią  —  
1 ż y ć  b ę d z ie  d la  s w e j z ie m i  
C z y n e m  i m iło ś c ią .

J a n  K u b is z . *

i w obronie w łasnej zabiłem  go. Jestem  
za słaby ,aby się dow lec do Prescot, m o­
że um rę po drodze*. —  Tak brzm ią! ów  
tajem niczy list, znaleziony przez m iss 
M ary, która natychm iast pow róciła do  
dom u. O w niezwykły list oddała ojcu, 
który był w  Prescot sędzią pokoju i zna­
nym  handlarzem  bydła.

Stary N hithaln przebiegły i zam oż­
ny handlarz, nakazał córce zachow ać  
w tajem nicy treść listu. N azajutrz  

w siadł do auta i udał się do miejscowo­
ści, określonej przez córkę, gdzie zna­
lazła ów list.

N hithaln przeszukał uw ażnie całą 
okolicę i natrafił na ślady napai^iięte- 
go lub zam ordowanego Soopera. 1/ go­
dzinach w ieczornych skierow ał się do  
m ałej w ioski, aby zasięgnąć trochę w ia­
dom ości o G ilbercie Sooperze.

G ilbert Sooper —  odpow iedział za­
pytany w ójt —  czy m y go znam y? O w ­
szem , ale już daw no go nie w idziałem , 
chyba około dw óch lat. Sooper m iesz­
kał stąd o kilka m il zaledwie i był w iel­
kim dziw akiem .

Przed trzem a laty przybył do nas z 
K alifornii. M ów iono pow szechnie, że 
zbił tam ogrom ny m ajątek i podobno  
znalazł dużo złota. To też ze w zględu  
na sw ój skarb unikał ludzi i strzegł po ­
dejrzliw ie przed sąsiadam i sw ego do ­
bytku. Sądził, że i tu w kanionie Colo­
rado znajdzie złoto. O becnie w iem tyl­
ko tyle, że stary ciągle szuka złota.

N astępnego poranka John N hithaln  
udał się do naw pół zaw alonej chaty Soo­
pera. W pobliskim osiedlu ośw iadczył, 
że pragnie sobie dokładnie obejrzeć te­
ren, celem cw tl. kupna i w ybudowania 
dom u. Stary N hithaln przeszukał do­
kładnie całą ruderę. Czw artego dnia 
znalazł rozkładające się już zw łoki m ęż­
czyzny. N atychm iast przybył lekarz z 
Prescot, który stw ierdził, że ow ego czło­
w ieka zam ordowano. N ikt jednak z 
m ieszkańców w si nie znał go. I w szyscy, 
którzy znali zaginionego Soopera po­
tw ierdzili jednogłośnie, że nie są to je­
go zw łoki. Ten w ypadek skłonił ostate­
cznie N hithalena do natychm iastow ego  
kupna całej posiadłości. I m im o, że ce­
na była dość w ysoka, stary handlarz się 
nie targow ał i zapłacił. O becnie, już na  
w łasnych śm ieciach m ógł spokojnie od­
dać się poszukiw aniom  złota, które zda­
niem tajem niczego autora listu, znale­
zionego już nieżyw ego w dom u Soope­
ra, m iało tutaj być zakopane. ,

Tak m inęły m iesiące, a stary w yga 
szukałby nadal skarbu, gdyby nie w ia­
dom ość, która przekreśliła ostatecznie  
m arzenia o złocic.

A gent tow arzystw a sprzedaży grun ­
tów , od którego N hithaln nabył posia­
dłość po  
dzie po pijanem u o trupie znai^^  
i interesie jaki w zw iązku z tym 7 - ^ ' .

Jak w ynikało z opowiadań, agent 
znalazł na drodze górskiej trupa niezna­
nego m ężczyzny, a poniew aż w iedział o  
tym , że Sooper się w yniósł, zawlókł go  
do rozwalonego dom u, a na drodze gó- 
skicj rzucił list, w którym donosi o Soo­
perze i ukrytym skarbie. Czekał w ięc  
cierpliw ie przez kilka dni na skutek. O - 
kazało się, że na ten niezw ykle pom y­
słowy trick złapała się niebylejaka ryb­
ka —  chytry i skąpy John N hithaln, któ­
ry za bezwartościow y grunt zapłacił po­
trójną cenę.

Ta opow ieść rozniosła się lotem  bły­
skaw icy po całej A rizonie, a ośm ieszony  
N hithaln zaprzestał poszukiwań i w yje­
chał natychm iast do Prescot i w ytoczył 
proces agentow i. A by sprawie nadać 
bardziej realne uzasadnienie, oskarżył 
agenta i m orderstwo Soopera. Jednakże  
agent przeprowadził dow ód praw dy na  
okoliczność, że stary Sooper daw no o- 
puścił osiedle, oddając ziem ię i w ypro­
w adził się do innego stanu, zaś .trupa 
nieznanego m ężczyzny rzeczywiście  
znalazł na drodze. Sąd uw olnił agenta  
od w iny i kary, udzielając m u jedynie  
nagany za niedozwolony sposób rekla­
m y gruntu, zaś N hithaln w krótce w y­
prow adził się z córką do innego m iasta, 
sprzedając za bezcen ziem ię po Soope­
rze.

Największy posąg M. Boskiej
na świecie

PA RY Ż. Rzeźbiarz Seer ukończył 
prace nad posągiem  M atki Boskiej, któ­
ry będzie największym na św iecie. W y­
nosi on 36 m etrów w ysokości i został 
w ykuty w białym  m arm urze. Posąg ten  
stanie w e w si Rille pod Lionem ,
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—  Święte nieba! —  zawołała zdu 
miona dziewczyna. — Pan jest se- 
Kretarzem? Starego czy młodego  
Lawrencc'a?

—  Starego Do tej pory nie mo­
gę się uskarżać na nadmiar pracy.

Pionowa zmarszczka wystąpiła 
między pięknie zarysowanymi 
brwiami młodej dziewczyny, na 
dnie niebieskich oczu błysnęła nie­
ufność.

— A pani przypuszczała, że je­
stem czymś lepszym, że zajmuję 
wyższe stanowisko? — zbliżył się 
do dziewczyny. Sięgała mu do ra­
mienia. Nie wiem dotąd, jak się 
pani nazywa — dodał z prośbą w  
tonie głosu.

—  Ach, prawda! Przecież pan 
nie zna mojego ojca. Nazywam  się 
Dorota Elford... Pan przyjechał z 
Londynu?

Skinął głową.
Spuściła oczy, nawijając na palec 

gumkę od kapelusza.
—  Ja też mieszkam  stale w Lon­

dynie. Jestem sprzedawczynią w 
domu towarowym  Harroda.

—  Na Bromptoan Road? —  wska­
zał dumnie na swój krawat. — U  
Harroda kupiłem. —  Ale dlaczego 
pani się odzywa z taką pogardą o 
Lawrence‘ach?

—  Pan zauważył!... —  Roześmiała 
się niepewnie. —  Pan się dowie na 
pewno —  jeśli tu dłużej zabawi o- 
czywiście —  że lady Allendale jest 
okropnie rozgniewana na Lawren- 
ce‘ów. Za kota.

Jak zaczarowany patrzał na jej 
lekko opaloną twarzyczkę.

—  O!... Niechże pan opowie, to 
jest niesłychanie ciekawe! Co by­
ło z tym kotem?

—  Lady Allendale miała niebie­
skiego kota czystej rasy perskiej. 
Któregoś dnia ten kot pobiegł do 
Lawrence Court i ponieważ nie 
wracał długo, więc lady Allendale 
sama tam poszła i zapytała grze­
cznie, czy pani Bardwell nie wi­
działa jej kota. Pani Bardwell wy 
parła się naturalnie, bu muszę pa­
nu powiedzieć, że to jest strasznie 
fałszywa kobieta!... W ięc pani 
Bardwell oświadczyła bezczelnie, 
że nie widziała wcale kota, a na­
stępnego dnia ogrodnik  .znalazł bie­
dne zwierzątko pod parkanem, tu 
koło tej dziury — wskazała na o- 
twór, przez który John przelazł. —  
Ogrodnik twierdzi, że kot był otru­
ty. To jest ordynarne i podłe, 
prawda?

— Ordynarne i podle! —  powtó­
rzył z przekonaniem John. — Te­
raz rozumiem, dlaczego pani do 
mnie chciała strzelać. Ale ja nie 
truję zwierząt, szczególnie kotówą 
bo je lubię za to, że są mądre i du­
mne.

John zaczął gawędzić z dziewczy­
ną, wypowiadając zdania, które by 
się wydały prawdopodobnie okle­
pane i nawet głupie, gdyby zostały 
na przykład vzydrukowane. Jed­
nak w życiu zdarza się często, że 
wygłaszanie różnych mądrości wca 
le nie jest koniecznością, gdyż naj­
istotniejszą treścią rozmowy jest 
brzmienie głosu i spojrzenia towa­
rzyszące słowom.

Zdawało się, że młodzi ludzie 
przypadli sobie do gustu, bo czuli 
się swobodnie i przyjemnie. John 
Harrigan kończył właśnie opowia­
dać historię swojego życia, gdy roz­
legł się zniecierpliwiony głos mę­
ski:

—  Puggy! Puggy!
— W ielki Boże, mój ojciec!... - 

zawołała stłumionym głosem i o- 
druchowo załapała Johna za dłoń.

Uścisnął łagodnie małą ciepłą 
rączkę i zapytał cicho:

—  Kiedy się zobaczymy?
— Jutro o piątej! — szepnęła 

prędko.
—  Puggy!... Puggy!...
—  Jestem! Już idę!
John patrzał za dziewczyną. W  

biegu odwróciła głowę, skinęła mu 
ręką i znikła między drzewami.

—  Nazywa się Puggy... —  uśmie­
chał się, przełażąc przez otwór w  
ogrodzeniu.

VII.
Zaraz po piątej przed domem  

zatrzymał się stary, roztrzęsiony  
powóz, z którego wyskoczył wy­
smukły, elegancko ubrany mężczy­
zna, pomógł strojnej damie przy 
wysiadaniu, potym klasnął kilka 
razy w dłonie i zawołał donośnym  
głosem:

—  Hallo!...
Na ganku ukazał się Archie.
— W itamy z całego serca! Jak 

się macie, moi kochani!
—  No, drogi chłopcze, spotkanie 

wcale nie wygląda na serdeczne —  
odparł głośno Robert Lawrence roz 
glądając się dokoła. — M yślałem, 
że na powitanie ustawicie się wszy­
scy w szpaler...

— To będzie później, Robercie, 
trochę później. Rankin, zanieś wa­
lizki do hallu!... Chodź, Łucjo! —  
Kwitniesz, moja droga, z każdym  
dniem jesteś piękniejsza...

Archie prowadził brata i bratową 
przez hall do narożnego salonu.

— Odpocznijcie trochę, moi ko­
chani. Ciotka Stella jest jeszcze 
w  kuchni, ale zaraz przyjdzie. Nor­
man i M ary też się zjawią lada 
chwila.

Robert Lawrence rzucił kapelusz  
na kanapę i zagłębił się w fotelu. 
Łucja stała przy oknie pudrując 
się i podmalowując wargi czerwo­
ną pomadką. i

— Zresztą dobrze się stało, Ar­
chie, że będziemy sami przez kilka 
minut —  zaczął Robert podciągając 
starannie spodnie w kolanach. —  
Podejrzewam, że siedemdziesiąta 
trzecia rocznica urodzin ojca nie 
była jedynym powodem, dla któ­
rego nas tu zaprosili. Przyznam  ci 
się szczerze, żeśmy tu jechali bez 
szczególnego zapału.

—  Tak, nasze wspomnienia z La­
wrence Court nie należą do przy­
jemnych — dodała Łucja.

Była to kobieta średniego wzro­
stu o dość pełnych kształtach i o 
dziwnym, jak gdyby głodnym wy­
razie twarzy. Była rzeczywiście 
piękna, miała miękkie jasno popie­
late włosy i zmysłowe usta.

Archie popatrzał z roztargnie­
niem.

—  W iem, wiem!... Ale z drugiej 
strony musimy się dogadać wresz­
cie, bo ciągle jeszcze są rozbieżno­
ści w zdaniach.

—  Jak zawsze! —  rzucił niedbale 
Robert, mężczyzna w nieokreślo­
nym wieku, o bladej, pomarszczo­
nej twarzy. Był ubrany wytwor­
nie, a jednak robił wrażenie cha­
mowatego dorobkiewicza, co zaw ­
dzięczał sposobowi mówienia oraz 
chytrym, niespokojnie biegającym  
oczom. — Jak zawsze! — powtó­
rzył. —  A co porabia stary?

— Nic. Jak zwykle jest zadzi­
wiająco zdrowy. Przed paru dnia­
mi wziął sekretarza.

Zdumiony Robert Lawrence po­
patrzał na brata.

—  Co?!...' W olne żarty!
—  M ówię zupełnie poważnie. Bar 

dzo miły, młody człowiek. Od 
wczorajszego wieczora jest w na­
szym domu. Handlowiec, służył w  
lotnictwie wojskowym.

— Lotnik? Ach, jakież to jest 
ciekawe! —  Łucja usiadła i wyjęła 
papierosa ze srebrnej papierośnicy, 

odpowiadając spokojnie uśmie­
chem na niezadowolone spojrzenia 
męża. Przystojny?

—  Zamknij buzię, Łucjo! Uprze­
dzam cię, że będę diabelnie przy­
kry, jeśli się odważysz mnie i tu 
ośmieszyć!

—  No, powiedz Archie, czy to nie 
jest skończony gbur? M a maniery 
handlarza niewolników.

Archie Lawrence ze znużoną mi­
ną wzruszył ramionami.

— Dajcie spokój tym wiecznym  
kłótniom... Co u ciebie słychać, Ro­
bercie? Jak się przedstawia stan 
twojej kasy?

Twarz Roberta w jednej chwili 
zmieniła wyraz —  stała się ponura 
i stroskana.

—  Beznadziejnie, kochany chłop­
cze! „Opal“ i „M ars“ kosztowały 
mnie cztery tysiące funtów. Do­
znałem największej porażki w mo­
im  życiu!

Archie potarł brodę trzęsącą się 
dłonią.

—  Hm... M yślałem, że coś od cie­
bie dostanę... Bardzo głupia histo­
ria. Norman też nic nie ma... Ale 
kilka funtów  będziesz mógł dać?

—  Dwa, trzy, funty, nie więcej —  
odparł niewzruszenie. Chociaż po 
liście, któryśmy otrzymali niedaw­
no, musiały twoje...

Archie mu nie pozwolił dokoń­
czyć.

—  Doskonale, żeś to poruszył! 
Oświadczam  przy sposobności, że w  
tych sprawach na mnie nie liczcie. 
Są dla mnie za brudne, rozumie­
cie?... Jeśli Norman wpadł na ten 
wariacki pomysł, to chyba tylko  
dlatego, że się znalazł chwilowo 
w trudnej sytuacji.

— M ówisz Norman, a masz na 
myśli, oczywiście, M ary. Jestem  
zdania, że poczciwy Norman nigdy  
nie będzie miał wariackich pomy­
słów.

—  No tak... w  gruncie rzeczy my­
ślałem o M ary...

Archie siedział z przymkniętymi 
oczami. M iał ziemistą cerę, robił 
wrażenie zupełnie chorego.

Robert Lawrence chrząknął.
—  Nie spałeś dziś w  nocy, czy...
—  Eh... —  skrzywił się Archie. —  

Prosiłem  M ary, aby mi coś przynio­
sła, ale ona mi tego nie zrobiła. 
Obrzydliwie się czuje.

Łucja przymrużyła jedno oko i 
spojrzała na męża.

—  To jest podobne do M ary. Ro­
zumiem, że Norman też ci nie mógł 
pomóc, mając takiego anioła-stróża 
w  swoim  laboratorium...

Urwała, ponieważ drzwi się 
otworzyły i na progu ukazała się 
pani Bardwell.

—  Nie słyszałam, jak przyjecha­
liście. Dzień dobry, Łucjo! Dzień 
dobry, Robercie! —  mówiła jedno­
stajnym głosem. —  Archie, zobacz, 
gdzie są M ary i Norman. Poza tym  
zajmij się herbatą.

Archie podniósł się niechętnie i 
wyszedł powłócząc nogami.

Pani Bardwell spojrzała srogo 
na bratanka, potem przeniosła 
wzrok na jego żonę.

—  Ależ to jest okropne —  rzekła, 
nie podnosząc ani nie zmieniając 
brzmienia głosu. — Czy teraz no­
szą takie głębokie wycięcia, kocha­
na Łucjo?

Łucja Lawrence zaciągnęła się 
dymem  i wydmuchnęła go w sufit.

—  Noszą, kochana ciociu, ale dla 
kościstych i starszych pań to jest, 
oczywiście, niewskazane.

Robert Lawrence zabębnił palca­
mi po blacie stołu.

—  Roztrząśniecie później kwestie 
mody. Archie bardzo źle wygląda, 
to jest ważniejsze. ___ _

Pani Bardwell spojrzała na swo­
je skrzyżowane ramiona.

—  Nie zwraca najmniejszej uwa­
gi na swoje zdrowie, chyba to 
wszyscy wiedzą... Sądziłam, że się 
odzwyczai z czasem, wyleczy się 
z brzydkich nałogów, ale brakuje 
mu siły woli.

—  Dziwię się przede wszystkim, 
że Archie nie uległ wszechmocnym  
wpływom  cioci.

Pani Bardwell podniosła głowę 
i skrzywiła pogardliwie usta.

— Jeśli to miał być zarzut, to 
chybił celu, boś go skierował pod  
niewłaściwym adresem.

Łucja zerwała się nagle z krzesła 
i zgasiła papierosa w popielniczce.

—  M am  dość tego. Gdzie są nasze 
pokoje? M uszę się przebrać do her­
baty.

Pani Bardwell odwróciła się i 
otworzyła drzwi.

Łucja kroczyła przodem, za nią 
podążali pani Bardwell i Robert.

W tym momencie do hallu  
wszedł Harrigan i widząc obcych 
ludzi, zatrzymał się na progu. Spo­
strzegł nagle, że z tyłu idący męż­
czyzna wyjął z kieszeni marynarki 
jakiś przedmiot i wetknął go po­
śpiesznie w  dłoń pani Bardwell. Po 
kilku chwilach wszyscy troje zni­
kli na schodach.

John przeczekał trochę i też się 
udał powoli do swojego pokoju. Nie 
zastanawiał się nad tym, co wi­
dział, choć zachowanie się obcego  
mężczyzny mogło się wydać podej­
rzane. Jego myśli były zajęte mło­
dą osobą, noszącą trochę dziwne, 
lecz niewątpliwie piękne imię 
zdrobniałe —  Puggy.

8.

W  nocy Johna Harrigana zbudził 
szmer, którego pochodzenia nie 
mógł sobie uzmysłowić.

Usiadł na łóżku i przekręcił kon­
takt.

W pokoju starego było zupełnie 
cicho.

Już chciał zgasić światło, gdy 
usłyszał skrzypienie podłogi. Jak  
gdyby ktoś przechodził koryta­
rzem.

Spojrzał na zegarek. Brakowało 
paru minut do dwunastej.

Siedział nieruchomo. Usłyszał po 
chwili lekki trzask przekręconego  
kontaktu, pochodzący tym razem  
z pokoju  starca.

W stał i zapukał lekko w drzwi.
—  Hallo! Panie Lawrence!
Żadnej odpowiedzi. Nagle po 

drugiej stronie drzwi spadła laska 
z hałasem na podłogę.

—  Hallo! Co się stało, panie La­
wrence?

—  Czego pan chce? —  rozległ się 
wreszcie opryskliwy głos.

—  M yślałam, że pan mnie wołoł.
—  Nic podobnego! Niech się pan 

kładzie do łóżka, Harrigan.
John wślizgnął się pod ciepłą koł­

drę i wkrótce znów spał twardo.
Był szary poranek. Zerwał cię 

porywisty wiatr, w powietrzu za- 
pachniało deszczem.

John stał przed otwartym  oknem. 
Gnębiła go myśl, że dzisiejsze poł 
południe będzie stracone, jeśli po­
goda nie ulegnie poprawie. Nie 
odznaczał się zarozumiałołcią, więc 
nie wyobrażał sobie, że w ulewny 
deszcz młoda dziewczyna może nań 
czekać na granicy dzielącej posiad­
łości jego chlebodawcy i lady Allen 
dale.

(Dalszy ciąg nastąpi;
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reportaż
Ż yw e zainteresow anie się społeczeństw a pol­

sk iego na P om orzu spraw ą w yborów do Sejm uWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
i Senatu , oraz pow odzenie akcji przedw yborczej  
O bozu Z jednoczen ia N arodow ego na naszym  

teren ie, niepokoi w w ysokim stopniu opozycję, 
której niejedne organy prasow e, starają się kur­

czow o obniżać sukcesy zn ienaw idzonego O ZN .

T ak naprzyklad w ychodzący w P oznaniu  
„O rędow nik**, w edług relacji sw ej w num erze 
234 na dzień 12 październ ika br. zaobserw ow ał 
w idoczn ie „z lotu ptaka“ , że na W ojew ódzkim  
Z jeździe O byw atelsk im w T oruniu było conaj- 
w yżej 1000 uczestn ików , aczkolw iek m iejscow e  
dzienniki tego sam ęgo kierunku politycznego co  
„O rędow nik** podały liczbę obecnych na zjeź­

dzie czterokrotn ie w iększą. „O rędow nik** w i­

dział lep iej —  naw et na odległość.

R ów nież w pow iecie w ąbrzesk im  zauw ażył 
on ty lko kilka zebrań przedw yborczych urzą ­

dzonych z ram tien ia O Z N ., aczkolw iek było  
faktyczn ie jednej niedzieli aż 30.

N ajlep iej udał się „O rędow nikow i" repor­

taż z zebrania przedw yborczego w R yńsku, 
gdjzie spostrzegł ty lko 2 nauczycielk i i jednego  
roln ika, gdyż kilka dalszych nauczycieli i prze­

szło 50 roln ików , którzy faktyczn ie tow arzy ­

szyli ow em u roln ikow i na zebraniu , w idoczn ie 
w strachu przed „O rędow nikiem ** ukryli suę 
w m ysią dziurkę. W  każdym razie obserw ator  
„O rędow nika** nie raczył ich zauw ażyć.

O innych bredniach , kom binacjach i insy ­

nuacjach w zw iązku z dom iem aną kandydaturą  
na Sejm lub Senat w ydaw cy naszego pism a p. 
Szczuki nie w arto się rozw odzić, gdyż należą  
one do kącika dla dziieci politycznych , jako  
urojone bajk i.

POLACY!
Prezydent Rzplitej oraz Naczelny Wódz wezwali nas do zjed­
noczenia. Podzieleni na zwalczające się partie,osłabiamy silę kul­
turalną i gospodarczą, a przez to obniżamy obronność Państwa.

T ylko naród  polsk i zorganizow any  
w jednym Wielkim Obozie może dać mocne podwaliny na­
szej państwowości.

Powstał Obóz Zjednoczenia Narodowego! 
POLAKU — OBYWATELU! 
Spełnij swój obowiązek wobec Państwa Polskiego.

w Obozie Zjednoczenia Narodowego
winni się znaleźć wszyscy prawi Polacy.

O bóz Z jednoczen ia N arodow ego  
O bw ód W ąbrzeźno

Zgłoszenia indywidualne należy składać do sekretariatu Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego koła wąbrzeskiego ulica W olności nr 27 (D om  Społeczny pokój nrll)  
tamże można nabyć legitymacje członkowskie.
W K ow alew ie należy się zgłosić u przewodniczącego Oddziału p. Stankie ­
w icza, R ynek —  K sięgarn ia .

W G olubiuu sekretarza Oddziału p. Strzelew icza P . R ynek księgarnia  
W  pow iecie u przewodniczących Oddziałów i Kół, których skład był zapodany w 
poprzednim numerze „Głosu Pomorza ’’

■dą tygodniową zaprawę na bo ’sku. Zaprawa od­
bywać się będzie w bież, tygodniu codziennie 
od godz. 15.

laną zostanie do władz Obozu Zjednoczenia 

Narodowego.
Po części ogólnej zebrania omawiano 

sprawy wewnętrzne organizacji, przy czym
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P aździern ik

P oniedziałek
M ałgorzaty m ., 

Słow iańsk i: Żytosława, 

Słońca w .: 6,03, z. 16,40 

K siężyca w .: 23,55, z, 13,41

P aździern ik

W torek
Ł ukasza ew .

Słow iańsk i: Bratomiła, 

Słońca w .; 6,04, z. 16,37, 

K siężyca w .: 23-53, z. 14,10

WĄggHZtEŹMO
• w IM IĘ P R A W D Y . N auczycielka p. 

M aria T urbiarz, która z początk iem  roku szkol­

nego przen iesiona została z W ąbrzeźna do W il­

na, prosi nas o um ieszczen ie następującego  

ośw iadczen ia:

W  „Słow ie P om orsk im ** z dnia 8 10 br. nr 
231 w yd. A ukazała się oszczercza notatka, ja­

kobym w yjeżdżając z W ąbrzeźna, na dw orcu  
kolejow ym m iała się w yrazić: „Jaka jestem  
szczęśliw a, iż opuszczać to szw abskie P om orze"  
O św iadczam , że jest to niepraw dą i spraw ę  

sk ieruję na drogę sądow ą.

(— ) T urbiarz M aria  
W ilno, O strobram ska 5.

• C hcesz m ieć głos, zdobądź P O S. Przy­

pominamy wszystkim zainteresowanym, że w' 

sobotę, 22 bm. odbędą się na boisku w Wą­

brzeźnie próby o Państwową Odznakę Sporto­

wą. Do próby stanąć mogą tylko ci, którzy 

zgłoszą swój udział do środy 19 bm. w Pow, 

Komendzie WF. i PW. wzgl. na boisku i odbę-

• P ierw sze zebranie przedw yborcze z u- 
dzialcm kandydata na posła . W niedzielę ze­

brało się w świetlicy związkowej 74 człon­

ków Z P. Z. Z. Oddzietłu Wąbrzeźno. Zebranie 

zagaił prezes p. W iśniew ski W ładysław wita­

jąc przybyłych na zebranie pp. W ładysław a  
K lim ka z P ływ aczew a, kandydata na posła, se ­

kretarza obwodu OZN. red. L edw ochow skiego. 
budowniczego powiatowego inż. M akow skiego. 

| p. G ostańskiego, delegata Okręgu Zwiąfzków  

Zawodowych z Torunia i kierownika Biura 
OZN. p. Szalińsk iego. Głosu udzielił po krót­

kich słowach wstępnych p. K lim kow i, który w  

treściwym przemówieniu omówił zagadnienia 

życia gospodarczego i politycznego w kraju, 

podkreślając związek żywotnych interesów ro­

botnika z dolą i niedolą rolnika polskiego, —  

wskazując spejalnie na sprawy, w około któ­

rych zazębiły się interesy tych dwóch głów ­

nych warstw' zarobkujących społeczeństwa pol­

skiego, nie mających pozornie żadnych stycz­

ności z sobą a faktycznie zależnych od siebie 
w wysokiej mierze.

Następnie nawiązując do przemówienia 
p. wicepremiera Kwiatkowskiego na zebra­
niu OZN. w Katowicach p. red. L edw ochow - 
sk i zaznaczył, że sprawa odstręczająca część 

społeczeństwa polskiego od udziału w wybo­
rach, krzywdząca Ordynacja do Sejmu i Se­
natu obecnie według jasnego i dobitnego  

oświadczenia odpowiedzialnego współ ki ('ró­

wnika rządów Polski dozna należytego roz­

wiązania. Padnie zatem najważniejsza prze­

szkoda, odstraszająca od udziału w wyborach. 
By nowa ordynacja była doskonałą, to spra­

wić może każdy obywatel głosując na kan­

dydata. co do którego ma pewność, że za­
stąpi należycie interesy warstw głosującyidi. 

Nie powinno zatem nikogo braknąć przy ur­

nie wyborczej.

Delegat Okręgu p. G ostańsk i omów ił w 
szeroko zakrojonym referacie żywotne kwe­

stie obchodzące robotnika, oświetlając je spe- 

zjBja-Dfag 'AWOJoqXM op n^unsojs m aiupto 
p. Z ielińsk i Józef zwrócił się do kolegów swo­

ich z gorącym apelem, by nie chodzili luzem, 
lecz skupiali się w organizacji powołanej do 

tego, żeby bronić interesów robotnika pol­

skiego i równocześnie przysłużyć się sprawie 
ogólnej przez udział w pracy państwowo- 

twórczej. a nie rozbijającej.

Przemówień mówców wysłuchano w sku­

pieniu i z zainteresowaniem, czego dowodem  

była z zapałem  przyjęta rezolucja, która wy­

służył delegat Okręgu p. Gostański szczegó­
łowymi wyjaśnieniami i radami. Dodatni 

wynik zebrania okazał się tym. że cały sze­
reg robotników zadeklarowało swoje przy­

stąpienie do organizacji.

9 Z ebranie rodzicielsk ie w Szkole P ow ­

szechnej M ęskiej. Wczorajszej niedzieli odbyły  

się w tutejszej Szkole Powszechnej Męskiej ze­

brania rodzicielskie. Tematem pogadanki w po­

szczególnych klasach były sprawy obchodzące 

żywotnie tak szkołę jak i rodziców.
Mianowicie omawiano sprawę szerzącego 

się w zastraszający sposób rozwydrzenia mło­

dzieży w naszym mieście i sposoby jakby temu 

zaradzić.
Również rozpatrywano zagadnienie pomo­

cy naukowej oraz bieżące sprawy poszczegól­

nych klas. Dokonano też wyboru delegatów do 

Koła Opieki Rodzicielskiej.

9 Z życia rzem iosła . Dnia 15 bm. odbył 

się egzamin czeladniczy w zawodzie kowalskim, 

Do egzaminu Izba Rzemieślnicza dopuść.ła 5 

kandydatów. Wszyscy kandydaci złożyli egza­
min i otrzymali książeczki czeladnicze. Do no­

wo wyzwolonych czeladników treściwie prze­

mówił przewodniczący komisji egzaminacyjnej 

p. Strzelecki, który podał wyczerpująco ich 

przyszłe obowiązki w życiu zawodowym. Na- 

stępfiie delegat Kuratorium p. Wasielewski Br. 
podkreślił ważność intelektualnego wykształce­

nia rzemieślnika dla Boga i Ojczyzny.
Komisja Egzaminacyjna doceniając waż­

ność wykształcenia przyszłego obywatela zło­

żyła w tym celu na ręce nauczyciela szkoły 

dokształcającej p. Wasielewskiego Br. 5,00 zł 

na budowę szkół powszechnych i 5,60 na or­

ganizującą się świetlicę dla młodzieży szkoły 

dokształcającej.
Wskazanym by było, aby i inne cechy przy 

podobnej okazji dokładały swe ogniwa do łań­

cucha oświaty,

© M ecz piłkarsk i rozegrany w ub, niedzie­

lę pomiędzy RKS. Grudziądz a tutejszą Pomo- 

rzanką zakończył się zwycięstwem gospodarzy  

w stosunku 4.1 (3:0).

Pierwszą piłkę w bramce przeciwnika u- 

mieszcza w 10 minucie L ew andow ski drugą w  

32 minucie C zerw ińsk i T . trzecią, pięknie pod­

prowadzoną pod samą bramkę przez „szybko- 

nogiego" W ielkoszew skiego, znów L ew andow s- 
I ki. Pod koniec I połowy Pomorzanka ma silną 
I przewagę.

Żal po niewczasie
Gdy znajdujemy się w gwałtownej 

potrzebie, gdy nagle zabraknie nam pie- 
1 niędzy dla załatwienia nieodzownego 
I wydatku, w umyśle naszym tłoczyć się 
! zaczynają najrozmaitsze projekty zara- 
I dzenia złemu. Przychodzą nam do gło- 
i wy najfantastyczniejsze pomysły, naj­
częściej albo zupełnie niewykonalne, al­
bo też tak ryzykowne, że w chwilach 
gdy powraca nam świadomość, cofamy 
się przed nim w przerażeniu, a odczu­
wać zaczynamy jakieś niekreślone pra­
gnienie spełnienia się cudu.

W marzeniach widzimy jakiegoś bo­
gatego wujaszka z Ameryki, który przy­
pomniał sobie o nas. pisząc testament, 
jakiś wypchany pugilares, zgubiony na 
ulicy przez roztargnionego naboba, lub 
coś w tym rodzaju.

Po chwili jednak stwierdzamy z go­
ryczą, że żaden z naszych wujaszków  
do Ameryki nie emigrował, zaś gdyby  
się nam nawet udało znaleźć pugilares, 
to obowiązek nakazywałby nam zwró­
cić go właścicielowi. I czynimy sobie 
wyrzuty, że nie przewidzieliśmy tych 

ciężkich chwil, że nie przygotowaliśmy 
się na nie wówczas, gdy nam pieniędzy 
zbywało, że zamiast oszczędzać i odkła­
dać na czarną godzinę, wydawaliśmy 
lekkomyślnie wszystko, co posiadaliśmy  
często na rzeczy zupełnie zbędne.

Ale żal po niewczasie, na nic się nie 
przyda. Człowiek, obdarzony zmysłem  
praktycznym nigdy się w podobnie bez­
nadziejnej sytuacji nie znajdzie. — W  
chwilach trudnych odrzuca precz mrzon­
ki, natomiast szuka środków zaradczych  
tam. gdzie je naprawdę znaleźć może. —  
A przede wszystkim stwarza sobie źró­
dła, z których czerpać może siły dla 
zwalczania trudności.

Jednym z takich źródeł, które nie- 
ra zmogą wybawić człowieka z najcięż­
szych kłopotów, jest posiadanie losu na 
Loterię Klasową. Wobec wielkich szans, 
jakie ta loteria daje. każdemu wolno 
spodziewać się osiągnięcia większej 
wygranej już nawet w rozpoczynającym  
się 19 bm. ciągnieniu pierwszej klasy 
czterdziestej trzeciej Loterii.

Należy tylko pośpieszyć się z kup­
nem losu, bo przecież czasu pozostało 
już niewiele.

II połowa zaczyna się silną przewagą RKS. 

którą wieńczy jedyna bramka.
Pod bramką Pomorzanki coraz goręcej, kil­

ka bardzo niebezpiecznych sytuacji w ostatniej 

chwili ratuje najlepszy na boisku M ichałek T . 
Ofiarnie grał J. B iały , którego główki komen­
tują i podziwiają w'szyscy bywalcy meczów.

W ostatnich minutach przed końcem me­

czu z „rogu" strzelonego przez W ielkosze ­

w skiego nieuchronnie bije 4 bramkę dla Po­

morzanki Czerwiński T„ ustalając wynik dnia. 

Sędzia związkowy b. dobry.

O K ino. Film obyczajowy, traktujący o  
nadzwyczaj ciekawych problemach w sposób 

nadzwyczaj ciekawy i atrakcyjny pt. TEN, KTÓ ­

REGO UKOCHAŁEM, ukaźe się na ekranie 

Słońca w poniedziałek i wtorek o godz. 20,30. 

Główne role tworzą Sylvia Sidney i G eorge 

R aft. —

RUCH iOWARZYSTW
— BACZNOŚĆ TOW. ŚPIEWU LUTNIA. 

W czwartek, dnia 20 października 1938 r. o  
godz. 20 w lokalu p. Napierały odbędzie się 

N A D Z W Y C ZA JN E W A L N E Z E B R A N IE. Z e 
względu na ważność obrad przybycie wszystkich 

członków konieczne. Z A R Z Ą D

Komunalna Kasa Oszczędności powiatu wąbrzeskiego
W WĄBRZEŹNIE
RVNEK NR 17

przyjmuje wkłady oszczędnościowe i płaci:
za dziennym wypowiedzeniem
za miesięcznym wypowiedzeniem
za kwartalnym wypowiedzeniem
za półrocznym wypowiedzeniem 5 %

Tajemnica i terminowa wypłata wkładów zapewniona.
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Num er akt: Km . 413, 148 i 881/38.
OBW IESZCZENIE

O  L I C Y T A C J I N I E R U C H O M O Ś C I

Kom ornik Sądu Grodzkie  
Jan Główczewski, m ający kam  
nie, ul. Targowa Nr 5 “ " 1 '
kpc. podaje do public  
24 listopada 1938 r. o  
kim w W ąbrzeźnie s.

na art. 676 i 679

„odz. 11 w Sądzie Grodz- 
al.r nr 12 odbędzie się sprze-

do dłużnika Franciszka Zadanskiego nierucho ­
m ości wiejskiej, położonej w grom adzie Ryńsk  
pow. wąbrzeski, przeznaczonej na prowadzenie  
gospodarstw  a rolnego i handlu o obs/.aizc 
10,75,42 ha, na którym stoi oberża połączona  
z m ieszkaniem i zabudów  unia gospodarcze

Nieruchom ość m a urządzoną księgę hipo-

toczną, ktor
Grodzkim w

na jest w Sądzie 
d nr. Ryńsk tom 11

zł 13.070, cena zaś 
Przystępujący

ostała na sum ę  
. nosi zl 9.802.50.

łożyć zezwolenie na

Rękojm ię należy  
w takich papierach  
żeczkach wkładkowy  
wolno um ieszczać lun  
wartościowe przyjęte  
czwartych części cen>

usze m atoii 
będą w M 
giełdowej.

h

runki licytacyju  
obwieszczeniem  
warunki odnuet

zachowane ustawowe wa- 
dodatkowym  publicznym  
ą podane do wiadom ości

licytacji i przysądzenia 
bywcy bez zastrzeżeń. j( 
poczęciem  przetargu nie  
słv ix>wódz.two o zwoln

nie będą przeszkód; 
własności na rzecz

sły po>wódz,tw  
jej części odQPONMLKJIHGFEDCBA

(M U

s'k
anno'

W  ciągu o; 
tacją wolno  
wszednie od g<
m a egzek  
grodzkim

m ozn

KOM ORNIK: (— ) Jan Główczewski.

Num er akt: Km . 302/38.
O B W I E S Z C Z E N IE

O  L I C Y T A C J I N I E R U C H O M O Ś C I

Kom ornik Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie  
Jan Główczewski, m ający kancelarię w W ąbrze­
źnie ul. Targowa Nr 5, na podstawie art. 676  
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadom ości, że 
dnia 24 listopada 1938 r. o godz. 10 w SądTie  
Grodzkim  w W ąbrzeźnie sala nr 12. odbędzie się

żącej do dlużniczki Zofii I adajewskiej do poło­
wy oraz jako współwłaścicielka do niepodziel­
nej ręki z 1) Franciszkem , 2) Józefem , 3) Bro­
nisławem . 4) W ładysławem , 5) Zygm untem i 6) 
Herta Tadajewskim i oraz 7) Bronisławą z fada- 
jewskich Lewandowska. 8) W ładysławą z Tada- 
jewskich Osm ańską i 9) M artą z Tadajewskich  
Urbańską do drugiej połowy nieruchom o  ,ci wie  j­
skiej położonej w Bągarcie pow. wąbrzeski, 
przeznaczonej na prowadzenie gospodarstwa rol­
nego o obszarze 8.92.15 ha. na którym stoją za- 
b  udowan  i a gospoda  rcze.

nr. M gowo tom II, karta 54.
Nieruchom ość oszacowani.

zl 6.850, cena zaś wywołania wynosi zl 5.157.50.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest 

złożyć rękojm ię w wysokości zl 6S5.— i przed­
łożyć zezwolenie na nabycie nieruchom ości od  
odnośnych władz adm inistracyjnych.

Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnie albo  
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowyca instytucyj, .w Których  
wolno um ieszczać fundusze m ałoletnich. Papierv  
wartościowe przyjęte będą w wartości trze 
czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe v 
runki licytacyjne o ile dodatkowym public/:^ m  
obwieszczeniem nic będą podane do wiadom ości

Prawa osób trzecich nic bę<!

hywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby t> ‘ przed roz­
poczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio­
sły powództwo o zwolnienie nieruchom ości lub  
jej części od egzekucji i że uzyskały postano ­
wienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie  
egzek  ucj i.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy ­
tacją wolno oglądać nieruchom ość w dni po­
wszednie od godziny 8 do 18. akta zaś postępowa-

grodzkim w W ąbrzeźnie ul. W olności nr 17 sala

W ąbrzeźno, dura 30 września 1938 r. 
KOM ORNIK : Głowczewski.

K in o  

d ź w ię k o w e

Słońce 4*
ii

Num er akt: Km . 229/38.
OBW IESZCZENIE  

O LICYTACJI RUCHOM OŚCI
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie  

Franciszek Litwin, m ający kancelarię w Kowalewie  
ul. M . J. Piłsudskiego nr 18 na podstawie art. 602

20 października 1938 r. o godz. 10 w Szychowie  
[>ow, W ąbrzeźno odbędzie się I. licytacja rucho­
m ości, należących do p. Zofii Reichów  ej, zam . 
w Szychowie, pow W ąbrzeźno, składających się 
z jednej lokom obili firm y Ransom es Sim o Jef-

ną sum ę zł 3.000,— .
Kuciiom ości m ożna oglądać w dniu licytacji 

w m :ejscu i czasie wyżej oznaczonym .
Kowalewo, dnia 13 października 1938 r.

L I T W I N , k o m o r n ik
Num er akt. Km . 433. 355, 492. 597 '3s.

CB  W IESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOM OŚCI

Kom ornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie 
Franciszek Litwin, m ający kancelarię w Kowalewie 
ul. M . J. Piłsudskiego nr 18 na podstawie art. 602  
k.p.c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia  
20 października 1938 r. o godz. 10 w Szychowie  
pow. W ąbrzeźno odbędzie się II. licytacja rucho­
m ości, należących do p. Zofii Reichowej, zam . 
w Szychowie, pcw W ąbrzeźno, składających się  
z żyta w stogach w słom ie 450 ctr.. oszacowanych  
na łączną sum ę zł 3.230,— .

Ruchom ości tuożna oglądać w dniu licytacji 
w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .

Kowalewo, dnia 13 października 1938 r.
LITW IN, kom ornik

Reklsms

Num er akt: Km . 80, 81 i 80/38— 828/38.
OBW IESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOM OŚCI
Kom ornik Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie, 

Jan Główczewski, m ający kancelarię w W ą­
brzeźnie, ul. Targowa 5, na podstawie art. 602  
i 604 § i kpc., podaje do publicznej wiadom ości, 
że w dniu 20 października 38 r. o godz. 14 odbę­
dzie się 1. licytacja ruchom ości, składających  

się z około 180 ctr. pszenicy niewym łóconej 
w stodole, oszacowanej na łączną sum ę  
1.800,— zł. Zbiórka reflektantów u rolnika  
Piotra Hałaja w Katarzynkach.
Ruchom ości m ożna oglądać w dniu licyta­

cji w' m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .
W ąbrzeźno, dnia 17 października 1938 r. 

(_) JAN GŁÓW CZEW SKI, Kom ornik.

S A M O C H Ó D
NOW OCZESNY

w y n a jm u ję o k a ż d e j 
p o rz e —  p o b a rd z o  
n is k ie j c e n ie

z g ło s z e n ia  t e le fo n  1 1

JAN HOFFMANN
W Ą B R Z E Ź N O

Skład towarów^ kolonial- o V  M  C Iż

— nych i delikatesów —  ___

to dźwignia przemysłu i handlu
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9LA WSZYSsKO

na-

R Y N E K  3

W poniedziałek i wtorek o godz. 8.30 — W ie lk i , 
potężny dram at, o ciekawej bardzo fabule p. t,-----------

w wielkim wyborze

W roli głów. SYLVIA SYDNEY i GEORGE HAFT  

Atrakcyjna fabuła, która trzym a widza w  napięciu. Ex więźniowie i ich życie 

Dziś i jutro KONCERT - DANCING specj. wieczór hu ­
m oru i śm iechu

polecam po bardzo niskich cenach 
t o:

O s ta tn ie n o w o ś c i w  w e łn a c h i je d w a b ia c h  n a  s u k n ie , 
p ła s z c z e i k o m p le ty —  B ie liz n a je d w a b n a c ie p ła  
e la s ty c z n a —

G o rs e ty - A p a s z k i - B iż u te r ia - T o re b k i - P a ra s o le

M o d n e m a te r ia ły  n a u b ra n ia i p ła s z c z e o d ta ń s z y c h  
d o n a jp rz e d n ie js z y c h  b ie ls k ic h  —  K o s z u le  w ie rz c h n ie  
K ra w a ty , K o łn ie rz y k i, S z a le , S z e lk i, S k a rp e tk i, G e try

S w e try —  P u lo w e ry —  T ry k o ta ż e —  P o ń c zo c h y  
R ę k a w ic z k i —  W e łn y  —  W łó c z k i —  F ira n y  —  K a p y  
O b ru s y —  C h o d n ik i —  C e ra ty —  S ie n n ik i —  

W s z e lk ie m a te ria ły  b ie iiż n ia n e , p o ś c ie lo w e , f la n e ik i, 
in le ty , rę c z n ik i, fa r tu c h o w e , K o rty , M a n c h e s try , C a jg i

przy najniższej kalkulacji!

JONAS

O b w ie s z c z e n ie  o  l ic y ta c j i

U r z ą d  S k a r b o w y  w  W ą b r z e ź n ie po- 

daje do publicznej wiadom ości, iż  w  d n iu  1 8  
p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 8  r . o  g o d z . 1 0  odbę­

dzie się w składnicy Urzędu licytacja

d w ó c h  p o w ó z e k  o r a z  in n y c h  
p r z e d m io tó w

U r z ą d  S k a r b o w y

ABONAM ENT M IESIĘCZNY W YNOSI:
W ekspedycji lub agenturach ........ 1,— zł 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca . . . 1,20 zi 
„Gł& s Pom .“ wychodzi w poniedziałki, środy i piątki.
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu f 
przedsiębiorstwa, złożenia pracy, przerwania kom uni- I 
kacji, abonent nie m a prawa żądać pezaterm inowych I 

dostarczeń gózety lub zwrotu ceny «»hen8TOentu. «

* Druk: Zakłady Graficzne B. Szczuki, W ąbrzeźno-Fom . | 
« Redaktor odpew.: Aleksander Ledwochowski, W ąbrze- I 
i źno — ul. Br. Pierackiego Ha f

J Redakcja 1 adm inistracja: W ąbrzeźno, M ickiewicza 1.

g Redaktor przyjm uje od 10— 12. — Nie zam ówionych  
ą rękopisów redakcja nie honoruje i nie zwraca.
| lei. 80. PKO. Nr 204,252. • Przekaz razrschaifk 1.

Książnica Kc  per  nikańska 

w  Toruniu

O g ło s z e n ia
u m ie sz c z a n e  

w G ło s ie  
P o m o r z a  

p r z  y  n o s z ą  

p o ż ą d a n y

s k u te k !

W y  d z ie r ż a w ie n ie  
p o lo w a n ia

G r o m a d y M y ś liw ie c o d ­
b ę d z ie s ię d n ia  2 9 . X . 3 8  
w  o b e r ż y  p . O s tro w s k ie j 

o g o d z 1 6 . W a r u n k i —  
« ą  w y ło ż o n e  u  P r z e w . S p ó ł, 
Ł o w ie c k ie j

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W ie r sz  m ilim e tr o w y (n a s tr o n ie 7 - ła m o w e j ) . . 1 0  g r  
n a  s tr o n ie  4 - ła m o w e j (w  t e k ic ie ) .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 0  g r
n a s tr o n ie p ie r w sz e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 0  g r
P r z y p o w ta r z a n iu o g ło s z e ń —  o d p o w ie d n i r a b a t .
D la  s p r a w  s p o r n y c h  j e s t w ła ic iw y  s ą d  w  W ą b r z e ź n ie .
Z a t e r m in o w y  d r u k  a d m in is tr a c ja  n ie o d p o w ia d a .
Z a  z a s tr z e ż e n ie  m ie js c a  p o b ie r a  s ię  2 0  p r o c , n a d w y ż k i.


